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  Życie i śmierć według KGB


  Mordercy rosyjskiego agenta zostawili za sobą długi ślad radioaktywnego polonu. Mimo to jest mało prawdopodobne, że sprawcy zostaną kiedykolwiek wykryci.


  autor Krzysztof Kęciek


  Aleksander Litwinienko konał powolną, bolesną śmiercią. Najlepsi brytyjscy lekarze nie byli w stanie mu pomóc, zabójcy podali bowiem byłemu rosyjskiemu agentowi śmiertelną dawkę radioaktywnego polonu-210. Litwinienko, wysoki, przystojny mężczyzna, pod koniec życia wyglądał jak więzień obozu koncentracyjnego, bez włosów, z gasnącym wzrokiem i zapadniętymi policzkami. Jego zwłoki były tak napromieniowane, że trzeba było pochować je w odpornej na radiację trumnie. Ślady zabójczej promieniotwórczej substancji wykryto w wielu miejscach Londynu, a także w Hamburgu i w samolotach lecących do Moskwy. Idąc tym tropem, Scotland Yard nadal ściga zabójców.


  W przyrodzie polon występuje w śladowych ilościach. Można go uzyskać w sposób sztuczny, bombardując bizmut neutronami. Radioaktywny izotop polonu uzyskuje się w reaktorach nuklearnych lub w kosztownych laboratoriach państwowych. Jeden gram tej substancji kosztuje 2 miliony dolarów. Z pewnością więc zleceniodawcy mordu byli wysoko postawionymi lub niezwykle zamożnymi ludźmi.


  Komentatorzy zastanawiają się, czy rozkaz zlikwidowania „zdrajcy” nadszedł z Kremla, czy też 43-letni Litwinienko padł ofiarą swych dawnych kolegów, którzy wymknęli się spod kontroli. Bez względu jednak na to, jak potoczy się śledztwo – jedno nie ulega wątpliwości: wrogowie rosyjskich służb specjalnych zazwyczaj nie żyją długo.


  W swojej pracy Litwinienko stosował tak samo bezwzględne metody jak te, których padł w końcu ofiarą.


  Kariera agenta


  Zabójstwo zostało przeprowadzone w sposób, którego nie powstydziłby się autor szpiegowskich thrillerów. Zresztą całe życie ofiary nadaje się do takiej powieści. Aleksander Litwinienko, przez przyjaciół zwany „Szaszą”, od 18. roku życia służył w armii radzieckiej i zdobył uznanie przełożonych. Po ośmiu latach został przyjęty do KGB, osławionej radzieckiej służby bezpieczeństwa. Kiedy imperium rozpadło się, Litwinienko trafił do Federalnej Służby Bezpieczeństwa (FSB), następczyni KGB. Otrzymał stopień podpułkownika i pracował w Departamencie 7., odpowiedzialnym za zwalczanie przestępczości zorganizowanej. Później opowiadał, że zadaniem Departamentu 7. było rekrutowanie potężnych biznesmenów i najemnych morderców. „Działaliśmy według zasady problemów – jeśli rząd miał problem, musieliśmy go rozwiązać”. Co to oznacza? Ni mniej, ni więcej tyle, że agent Litwinienko stosował metody, których sam padł potem ofiarą.


  Nieraz twierdził, że otrzymał rozkaz zlikwidowania pochodzących z Kaukazu wierzycieli wysokiej rangi oficera FSB, a także, że polecono mu zabić Michaiła Triepaszkina, funkcjonariusza Federalnej Służby Bezpieczeństwa, który zbyt swobodnie opowiadał o działalności „resortu”. Według Litwinienki Departament 7. przeprowadził całą serię potajemnych egzekucji przeciwników rządu od 1997 roku, kiedy szefem FSB został późniejszy prezydent Władimir Putin. Polityków i biznesmenów zabijano w lasach i na ulicach.


  W 1998 roku rosyjski agent wystąpił na niezwykłej konferencji prasowej – oskarżył przełożonych, że wydali mu rozkaz zgładzenia oligarchy Borysa Bierezowskiego, miliardera, który zbił fortunę podczas ekonomicznego chaosu lat 90. i należał wówczas do elity władzy na Kremlu. Za tę śmiałość Litwinienko trafił do więzienia. Spędził za kratami dziewięć miesięcy, lecz, o dziwo, został uniewinniony.


  W 2000 roku zbiegł do Wielkiej Brytanii. Logiczne było, kogo wybierze na nowego promotora. Związał się z Borysem Bierezowskim. To właśnie ten oligarcha pomógł Putinowi zdobyć najwyższy urząd w państwie, lecz potem popadł w niełaskę. Ponieważ prezydent Rosji postanowił złamać potęgę ekonomicznych magnatów – Bierezowski ratował się ucieczką do Zjednoczonego Królestwa i stał się bezpardonowym przeciwnikiem Kremla. Po spotkaniu z Litwinienką sfinansował jego demaskatorską książkę FSB wysadza Rosję, wydaną w 2002 roku. Były podpułkownik oskarżył w niej tajne służby Putina o podłożenie bomb w budynkach mieszkalnych w Moskwie i innych miastach w 1999 roku. Zginęło wtedy 246 ludzi, 2 tysiące zaś odniosło rany. O dokonanie tych barbarzyńskich ataków oficjalnie oskarżono rebeliantów czeczeńskich. Rosja rozpoczęła drugą wojnę czeczeńską, dzięki której Putin doszedł do władzy. Jak twierdził Litwinienko – po trupach własnych obywateli.


  W kolejnych wywiadach prasowych były podpułkownik FSB wyjawiał coraz bardziej sensacyjne tajemnice – twierdził, że co najmniej dwóch spośród Czeczenów, którzy wzięli zakładników w 2002 roku w moskiewskim teatrze, było agentami FSB. Opowiedział, jak rosyjskie służby bezpieczeństwa szkoliły w Dagestanie egipskiego terrorystę Ajmana al-Zawahiri, zastępcę Osamy bin Ladena. Wielu uważało, że to wyssane z palca teorie spiskowe, za pomocą których rosyjski „zdrajca” usiłuje zwrócić na siebie uwagę.


  7 października 2006 roku została zastrzelona w Moskwie krytyczna wobec Kremla dziennikarka Anna Politkowskaja, demaskująca w swych książkach prawdziwe oblicze brudnej wojny czeczeńskiej oraz autorytarnego reżimu Putina, zdominowanego przez byłych kagebistów, wojskowych oraz powiązanych ze światem zorganizowanej przestępczości biznesmenów. Śmiertelne kule dosięgnęły nieustraszoną reporterkę w windzie. Dla pewności zabójca podszedł jeszcze do krwawiącego ciała, wymierzył w głowę i oddał ostatni strzał.


  Aleksander Litwinienko ogłosił, że rozpoczyna śledztwo i zamierza zdemaskować zleceniodawców tego mordu. Dawał do zrozumienia, że decyzja o usunięciu krnąbrnej dziennikarki zapadła na Kremlu. Nie wiadomo, kto wydał na Politkowską wyrok śmierci. Być może te same mroczne siły, które zlikwidowały później Litwinienkę.


  W październiku 2006 roku do Londynu trzykrotnie przyjeżdżali z Moskwy dwaj byli funkcjonariusze FSB, Andriej Ługowoj i Dimitri Kowtun, którzy za każdym razem spotykali się ze swym dawnym kolegą. Zostawiali też po sobie w hotelach radioaktywne ślady polonu. Po raz ostatni Ługowoj w towarzystwie trzech innych Rosjan przyleciał 25 października lotem British Airways 873. Kowtun przybył samolotem z Hamburga. Byli agenci zamierzali jakoby obejrzeć mecz piłkarski CSKA Moskwa–Arsenal.


  Trucizna w filiżance


  Dla Litwinienki 1 listopada 2006 roku okazał się feralnym dniem. Były funkcjonariusz odbył spacer po Mayfair, jednej z najbardziej ekskluzywnych dzielnic Londynu. W barze sushi Itsu przy Piccadilly Circus spotkał się z włoskim ekspertem od tajnych służb Mario Scaramellą. Włoch pił tylko wodę, Litwinienko zamówił herbatę i zupę misu. Danie podała pochodząca z Polski kelnerka, 22-letnia Elżbieta Małek. Scaramella przekazał swemu rozmówcy dokumenty dotyczące śmierci Politkowskiej oraz „listę wrogów Rosji”.


  Listę tę sporządziła organizacja weteranów KGB „Sława i cześć”, a widniejący na niej ludzie przeznaczeni byli jakoby do likwidacji. Znaleźli się tam podobno Litwinienko, Scaramella, Bierezowski oraz znany rosyjski dysydent i pisarz Władimir Bukowski. Będąc w szpitalu, Litwinienko wysunął podejrzenie, że to Scaramella dosypał mu trucizny do potraw, jednak zdaniem Scotland Yardu do otrucia doszło później. Zamachowcy przez cały czas szli za swą ofiarą jak pies za zwierzyną, czekając na sprzyjający moment – stąd radioaktywny ślad w barze Itsu.


  „Mój syn został zabity przez minibombę nuklearną” – powiedział po śmierci Litwinienki jego ojciec Walter.


  Na kolejne spotkanie Litwinienko podążył do ekskluzywnego hotelu Millennium przy Grosvenor Square. Tam, w Pine Bar, umówił się z Kowtunem i Ługowojem. „Szpieg-zdrajca” pił jakoby tylko herbatę, aczkolwiek na stole pojawiła się także butelka dżinu. Zdaniem Scotland Yardu to właśnie tu doszło do zamachu. W zajmowanym przez Rosjan pokoju na czwartym piętrze wykryto później wysoki poziom radioaktywnego polonu. Spiskowcy byli tak niefrasobliwi, że pozwolili, aby jedna kropla wyjątkowo toksycznej, rzadkiej i trudnej do zdobycia substancji spadła na dywan.


  Truciznę podano Litwinience w papierosie, lub – co bardziej prawdopodobne – w herbacie. Oficerowie śledczy zidentyfikowali później ślady polonu w filiżance po herbacie oraz w hotelowej zmywarce do naczyń. Siedmiu pracowników baru uległo radioaktywnemu skażeniu, podobnie jak dwóch stróżów prawa. Po spotkaniu w barze Litwinienko był już człowiekiem skazanym na śmierć. Odwiedził jeszcze biuro Bierezowskiego przy Down Street i firmę o nazwie Erinys zajmującą się sprawami bezpieczeństwa. Wszędzie zostawił po sobie radioaktywną smugę.


  Jeszcze tego samego dnia poczuł się źle. Początkowo myślał, że dopadła go ostra grypa, lecz objawy stawały się coraz bardziej niepokojące. Były podpułkownik FSB, który w październiku 2006 roku otrzymał brytyjskie obywatelstwo, trafił 4 listopada do londyńskiego Barnet General Hospital, lecz bezradni lekarze nie potrafili postawić diagnozy. Polon czynił spustoszenie w organizmie chorego, niszczył zwłaszcza szpik kostny, produkujący komórki układu odpornościowego i krwi. Symptomy były typowe dla choroby popromiennej – nudności, biegunka, wypadanie włosów. Specjaliści nie wykryli jednak radioaktywności – promienie alfa, emitowane przez polon-210, mają zasięg kilku centymetrów, a trucizna była już w organizmie. 17 listopada system odpornościowy pacjenta załamał się. Litwinienko został przeniesiony do University College Hospital i otrzymał ochronę policyjną. W trzy dni później trafił na oddział intensywnej terapii. Lekarze podejrzewali, że chory został otruty talem, metalem ciężkim bez zapachu i smaku. Potem wysunięto hipotezę, iż tajemniczą chorobę wywołał koktajl różnych substancji chemicznych.


  Dopiero na kilka godzin przed śmiercią Litwinienki w jego moczu wykryto ślady radioaktywnej substancji. Ale na ratunek było za późno. Były funkcjonariusz FSB zmarł wieczorem 23 listopada. Rodzinie powiedziano, że ciało musi zostać pogrzebane – gdyby zwłoki poddano kremacji, popioły byłyby radioaktywne jeszcze przez 22 lata i tak długo należałoby czekać z pogrzebem. Konający Litwinienko mówił, że jego śmierć jest ostatecznym potwierdzeniem, iż mówił prawdę. Oskarżył prezydenta Putina o zainspirowanie zbrodni: „Udało się panu uciszyć mnie, lecz trzeba będzie za to zapłacić. Okazał się pan tak barbarzyński i okrutny, jak twierdzili najbardziej bezlitośni pana krytycy. Pokazał pan, że nie ma szacunku dla życia, wolności i wszelkich cywilizowanych wartości. Okazał się pan niegodny swego urzędu i zaufania cywilizowanych mężczyzn i kobiet. Udało się uciszyć jednego człowieka, lecz protesty cywilizowanego świata będą docierać do pańskich uszu aż do pana śmierci, mister Putin. Niech Bóg panu przebaczy to, co pan uczynił nie tylko mnie, ale także ukochanej Rosji i jej ludowi”.


  
    ZABÓJCZY PIERWIASTEK


    Polon odkryty został w 1898 roku przez Marię Curie-Skłodowską, która nazwała ten radioaktywny metal na cześć swojej ojczyzny. Obecnie produkowany jest przede wszystkim w rosyjskich reaktorach atomowych. Ten pierwiastek emituje tak silne promieniowanie alfa, że w ciemności świeci niebieskim blaskiem. Śmiertelne promienie mają jednak niewielki zasięg – najwyżej 5 cm. Polon można śmiało wziąć do ręki – radiacja nie przechodzi przez skórę. Może jednak przedostać się do organizmu wraz z jedzeniem, napojem, w oddechu (np. z dymem zatrutego papierosa) lub przez otwartą ranę. Wtedy na ratunek jest już zazwyczaj za późno. Pierwiastek ten ma stosunkowo krótki okres połowicznego rozpadu – 138 dni. Oznacza to, że metal, którym otruto Litwinienkę, nie mógł być wcześniej długo przechowywany.

  


  Śledztwo Scotland Yardu


  Sekcja zwłok wykazała, że do zamachu użyto „bezprecedensowo dużej dawki” izotopu polon-210. Dla organizmu ludzkiego pierwiastek ten jest 250 miliardów razy (sic!) bardziej trujący niż cyjanek. „Mój syn został zabity przez minibombę nuklearną” – powiedział ojciec Litwinienki, Walter. Elżbieta Małek i jej koleżanki z baru sushi wpadły w panikę. „Od czasu, gdy wyszło na jaw, kim był (Litwinienko) i w jaki sposób umarł, jestem przerażona” – opowiadała Polka i żaliła się, że przyjaciele nie chcą się z nią spotykać z obawy przed napromieniowaniem.


  Scotland Yard natychmiast podjął intensywne śledztwo, władze brytyjskie zwołały posiedzenie komitetu kryzysowego. Ślady radioaktywnego polonu wykryto w dwóch samolotach British Airways, które odbyły 221 lotów, m.in. do Frankfurtu, Barcelony i do Moskwy. Brytyjskie Linie Lotnicze skontaktowały się z 33 tysiącami pasażerów, aby sprawdzić, czy nie zostali narażeni na promieniowanie. Niemiecka policja wykryła ślady promieniowania także w hamburskim mieszkaniu Kowtuna oraz w lokalu zajmowanym przez jego byłą niemiecką żonę.


  Śmierć Litwinienki poruszyła ludzi na całym świecie – wszystkich z wyjątkiem prezydenta Rosji.


  Dziewięciu funkcjonariuszy Scotland Yardu pojechało do rosyjskiej stolicy, lecz miejscowe władze okazały im niewielką pomoc. Brytyjczycy nie mogli wypytywać świadków, pozwolono im tylko na obecność podczas przesłuchań. Ługowoj i Kowtun (których brytyjska policja uważała za głównych podejrzanych) trafili do moskiewskich szpitali z objawami choroby popromiennej. W miejscach, w których przebywał Ługowoj (ambasada brytyjska w Moskwie i rozgłośnia radiowa Echo Moskwy), również wykryto ślady radioaktywnego polonu. Sprawa stała się jeszcze bardziej tajemnicza, kiedy 24 listopada, w dzień po śmierci Litwinienki, niespodziewanie ciężko zachorował podczas konferencji w Dublinie były premier Rosji Jegor Gajdar. „Przed śniadaniem czułem się znakomicie, w pół godziny później – okropnie” – opowiadał polityk.


  Jeden z architektów reform gospodarczych w Rosji nieoczekiwanie stracił przytomność, doznał krwotoku z gardła i z ust. Irlandzcy lekarze nie zdołali ustalić przyczyn nagłej i dziwnej dolegliwości. Nie udało się to także medykom moskiewskiego szpitala, do którego przewieziono byłego szefa rządu. Na szczęście Gajdar ocalał. Na początku lat 90. ochroniarzem tego polityka był Ługowoj. Były premier Rosji twierdził później, że jeśli to było otrucie, to zamach inspirowały nie rosyjskie władze, lecz ich wrogowie, dążący do zakłócenia stosunków między Rosją a Zachodem. Być może „nieznani sprawcy” postanowili pozbyć się za jednym zamachem trzech „wrogów” – Politkowskiej, Litwinienki i Gajdara.


  Szwadrony śmierci


  Rząd w Moskwie odrzucił wszelkie oskarżenia o współudział w zgładzeniu Litwinienki. Prezydent Putin ze swą charakterystyczną kamienną twarzą pułkownika KGB nie wyglądał na przejętego „radioaktywnym” zabójstwem, które wywołało poruszenie na całym świecie. Były oficer FSB Giennadij Gudkow, obecnie członek komitetu Dumy Państwowej ds. Bezpieczeństwa, podkreślił, że państwo rosyjskie nie miało żadnego interesu w likwidacji Litwinienki, zaś inni zbiegowie z KGB, jak Oleg Kaługin, którzy wyrządzili ojczyźnie znacznie większe szkody, spokojnie żyją sobie za granicą.


  Prasa rosyjska, z pewnością inspirowana przez Kreml, zaczęła sugerować, że Litwinienko popełnił samobójstwo lub został zlikwidowany na polecenie Bierezowskiego, który pragnął zyskać w ten sposób „męczennika” dla antyputinowskiej opozycji. Pojawiła się też teoria, że podpułkownik zginął, ponieważ wdał się w podejrzane interesy z rosyjskim układem mafijno-biznesowym i naraził się swoim partnerom.


  Brytyjscy oficerowie śledczy przypuszczali, iż prezydent Putin lub inni najwyżsi przywódcy Rosji nie ponoszą odpowiedzialności za zamach. Ostatecznie, jaką korzyść miałaby odnieść ze śmierci Litwinienki „oficjalna” Moskwa, poza międzynarodowym skandalem? Być może „zdrajcę” zgładzili, działając na własną rękę, funkcjonariusze rosyjskich służb specjalnych. Reżyser Andriej Niekrasow, przyjaciel Litwinienki, który spędził cztery dni przy łożu umierającego, powiedział: „Zapewne za zbrodnię ponoszą odpowiedzialność sojusznicy Putina, którzy chwalą się w swych saunach i daczach, że mogą zlikwidować każdego, kto im się nie podoba, i to w każdym miejscu na świecie”. Być może te ciemne siły usiłują nie dopuścić do zbliżenia między Rosją i Zachodem. Moskiewski dziennik „Kommiersant” spodziewa się dalszych zamachów, będących dziełem złowrogiej sieci służb specjalnych, potajemnie rządzącej Rosją. Strukturze tej, „która zamiast podwójnej helisy DNA ma podwójną helisę KGB”, chodzi wyłącznie o utrzymanie wpływów i władzy. W razie konieczności ten ponury układ może poświęcić nawet Putina, kiedy ten okaże zmęczenie i słabość. „Struktura działa bowiem jak wirus, który zabija jednego gospodarza i przenosi się na drugiego” – napisał „Kommiersant”.


  
    KRAJ NIEWYJAŚNIONYCH MORDERSTW


    Tylko od stycznia do października 2006 roku w Rosji doszło

    do 3655 zabójstw lub usiłowań zabójstw, które nigdy nie zostały wyjaśnione. Jesienią 2006 roku w przeciągu kilku tygodni „nieznani sprawcy” zamordowali sześciu bankierów. Wśród ofiar znalazł się wicedyrektor rosyjskiego Banku Centralnego Michaił Kozłow. Śmiertelna kula dosięgnęła go 13 września, gdy wychodził z sauny moskiewskiego klubu piłkarskiego Spartak. Kozłow usiłował zaprowadzić porządek w rosyjskim systemie bankowym, używanym przez mafijne syndykaty do prania brudnych pieniędzy.


    Także dziennikarze nie mogą czuć się bezpieczni. W 2004 roku w Irkucku został zastrzelony reporter dochodzeniowy Jan Trawinski. Rok wcześniej straszną śmiercią zginął Jurij Szczekoczkin, podobnie jak Anna Politkowskaja pracujący dla dziennika „Nowaja Gazieta”. Szczekoczkin zamierzał napisać artykuł, oskarżający zastępców prokuratora generalnego Rosji o udział w przemycie broni i mebli na szeroką skalę, badał też pranie brudnych pieniędzy z Rosji w amerykańskich bankach.


    Nie zdążył opublikować swych rewelacji – po spotkaniu z agentami FSB zapadł na tajemniczą chorobę, skóra odpadła mu od ciała, nastąpił obrzęk mózgu i zgon. Oficjalnie za przyczynę śmierci uznano „reakcję alergiczną”, aczkolwiek redaktorzy „Nowej Gaziety” są pewni, że ich kolega został otruty. Próbki krwi Szczekoczkina zaginęły bez śladu w ministerstwie spraw wewnętrznych.

  


  Prawdopodobnie prawdziwi zleceniodawcy otrucia Litwinienki nigdy nie zostaną wykryci. Zdaniem wielu komentatorów, przynajmniej pośrednia odpowiedzialność za tę zbrodnię spada jednak na Putina. Prezydent Rosji, sam wywodzący się z KGB, oddał władzę bezwzględnym kagebistom i wojskowym, stłamsił wolność mediów i pozwolił, aby cała seria tajemniczych morderstw uszła sprawcom bezkarnie.


  Wielka Rosja płynąca ropą i gazem, uzbrojona po zęby w broń nuklearną, zaczyna przypominać bananową republikę, w której szaleją inspirowane przez służby specjalne „szwadrony śmierci”.


  Krzysztof Kęciek


  Historyk, publicysta, autor m.in. książki Dzieje Kartagińczyków.






  Szpiegowski pojedynek


  Spotkania na kortach tenisowych zaowocowały nawiązaniem przez polski wywiad współpracy z informatorem chętnie sprzedającym tajne dane dotyczące amerykańskich systemów broni.


  autor Krzysztof Kaszyński


  William Holden Bell stał w drzwiach hotelu Grauer Bär w Innsbrucku. Spoglądał na szpakowatego mężczyznę, który zadał mu właśnie pytanie: „Czy pan jest przyjacielem Mariana?”. Zbielałymi dłońmi ściskał w kieszeni płaszcza kasetę mikrofilmu i zastanawiał się, ile ta odpowiedź będzie go kosztowała. I ile dzięki niej zyska.


  Po aresztowaniu przez FBI okazało się, że to jedno „tak”, wypowiedziane przez Williama Holdena Bella w obecności oficera polskiego wywiadu kosztowało go osiem lat więzienia. Dla jego przyjaciela – Mariana Zacharskiego, współpracownika, a później oficera wywiadu polskiego MSW – wyrok był o wiele surowszy. Sędzia sądu federalnego w Los Angeles skazał Polaka na dożywocie, z przewidywanym terminem ułaskawienia 28 czerwca 2011 roku.


  Kiedy Zacharski otrzymał uzasadnienie i pokazał wyrok swemu koledze z celi, ten spojrzał na Polaka i powiedział: „Zapomniałeś zapytać o bardzo ważną rzecz i przez tyle lat będzie cię to trzymało w niepewności. Zwolnią cię 28 czerwca 2011 roku – ale rano czy po południu?”. Właśnie w więziennej celi w Memphis swój finał znalazła jedna z najbardziej spektakularnych afer szpiegowskich „zimnej wojny”. Afera, której początek dało przypadkowe spotkanie na kortach Playa del Rey pewnej wrześniowej niedzieli 1977 roku.


  Szpiegowski gem


  Marian Zacharski mieszkał w apartamentach Cross Creek, które od zespołu kortów Playa del Rey dzieliło zaledwie kilka minut jazdy samochodem. Cross Creek było miejscem eleganckim, ale jak na Kalifornię mało ekskluzywnym. Mieszkały w nim rodziny menedżerów, naukowców i pracowników administracyjnych zakładów z Doliny Krzemowej, technologicznego centrum USA. Sporo było osób samotnych. Właśnie tam jeden z apartamentów wynajął Marian Zacharski. Korty oraz położony obok nich ekskluzywny klub tenisowy były dla większości mieszkańców Cross Creek miejscem spotkań i odpoczynku po tygodniu ciężkiej pracy.


  Właśnie w tym klubie William Bell po raz pierwszy spotkał Zacharskiego. Wtedy jeszcze nie wiedział, jaki wpływ będzie miała na jego życie wydawałoby się niewinna „partyjka” tenisa.


  Tej niedzieli stały partner Williama nie miał czasu, żeby wybrać się z nim na kort. Toteż Amerykanin rozglądał się za równie jak on samotnym tenisistą. Jego wzrok padł na wysokiego, jasnowłosego młodzieńca, który z zacięciem trenował serwisy. Ten widok wywołał u Bella ukłucie w sercu. Chłopak przypominał mu bowiem zmarłego tragicznie syna.


  Bell bez wahania podszedł do nieznajomego i zaproponował mu rozegranie gema. Tak rozpoczęła się znajomość z człowiekiem, który miał odtąd kierować jego losem.


  Marian Zacharski, 26-letni absolwent wydziału prawa Uniwersytetu Warszawskiego, do Stanów Zjednoczonych przybył w 1975 roku i przez 6 lat pracował jako dyrektor w będącym filią „Metalexportu” przedsiębiorstwie „Polish-American Machinery Corporation”, czyli Polamco, z siedzibą w Elk-Grove Village w stanie Illinois. Ten stan był bazą wypadową polskiego wywiadu w USA od wczesnych lat 50.


  W Chicago mieściły się biura LOT i ekspozytury polskich przedsiębiorstw eksportujących do USA i Kanady, tu funkcjonował polski konsulat, na chicagowskim Jackowie była zgrupowana liczna Polonia – wszystko to stwarzało korzystne tło i pozwalało maskować poczynania wywiadu.


  Dzięki Zacharskiemu polscy inżynierowie z firmy Polamco instalowali wyposażenie w tajnym centrum badań nuklearnych w Nevadzie, gdzie wdrażany był właśnie nowy program rozwoju broni jądrowej.


  Wczesne lata 70. były dla polskich służb specjalnych w USA okresem poszerzania pola tradycyjnych zainteresowań. Przestały się one zajmować wyłącznie szpiegowaniem emigracji na kontynencie amerykańskim i wykradaniem tajemnic politycznych i wojskowych rządu USA. Zaczęły także zdobywać technologie niezbędne dla rozwoju polskiego przemysłu, rozpracowywać instytucje finansowe i gospodarcze Ameryki. Jedną z metod było wysyłanie do USA i Kanady współpracowników i pracowników służb specjalnych jako emigrantów politycznych, by później, już po zaaklimatyzowaniu się w nowym miejscu pobytu, zakładali „zwyczajne, amerykańskie” firmy. Te podstawione firmy kupowały z kolei urządzenia objęte barierami celnymi i zakazem wywozu do państw Układu Warszawskiego, by poprzez kraje trzecie przetransferować sprzęt nad Wisłę.


  Inną z metod było zakładanie filii polskich przedsiębiorstw, które w ramach normalnego handlu zdobywały tajemnice potrzebne gospodarce. Takim właśnie przedsiębiorstwem było Polamco. Firma importowała między innymi polskie obrabiarki i silniki elektryczne na rynek amerykański dla takich firm, jak linie lotnicze United Airlines czy Mobil Oil Company. W zamian polscy technicy instalujący sprzęt mieli dostęp do ściśle pilnowanych miejsc.


  Zacharski był bardzo sumiennym pracownikiem. Przez pierwsze miesiące pracy dwoił się i troił, zostawał w firmie po godzinach, zdobywał nowe kontrakty. Dzięki niemu udało się podpisać kontrakt na wyposażenie ściśle tajnego centrum badań nuklearnych w Nevadzie. Ośrodek w okolicach Alamo pracował nad amerykańskim programem rozwoju broni jądrowej. Miejsce było doskonałe – na wschód od drogi między Alamo a Las Vegas znajduje się olbrzymi poligon atomowy określany na mapach mianem Las Vegas Bombing and Gunnery Range.


  Jak napisali później w swej książce Być szpiegiem Krzysztof Dubiński i Iwona Jurczenko, urządzenia dostarczono w wymaganym terminie, a na teren ośrodka wpuszczono nawet dwóch delegowanych przez Polamco inżynierów, którzy je na miejscu instalowali. Sprzętu tego używano potem w Nevadzie podczas procedur technologicznych, przygotowujących do testowania amerykańską broń jądrową.


  Kiedy już Zacharski został aresztowany, rzecznik amerykańskiego Departamentu Energetyki zdecydowanie odpierał zarzuty dziennikarzy, że kontrakt ten był kompromitujący dla amerykańskiego partnera. „Nie było żadnej kompromitacji. Za 250 tysięcy dolarów dostaliśmy maszyny, które mogły nas kosztować miliony”. Dla Zacharskiego była to zaś szansa na wykazanie się operatywnością. Czy tylko przed szefami z „Metalexportu” czy też raczej przed oficerami polskiego wywiadu – to jest już do dyskusji. W tym okresie Zacharski z pewnością nie był etatowym szpiegiem. W tamtych czasach rzadko jednak spotykało się dwudziestoparoletniego dyrektora na placówce w USA, który nie miałby związków z wywiadem.


  Z praktyki działania służb specjalnych można wnioskować, że w trakcie pracy w warszawskiej centrali „Metalexportu” Zacharskego zauważył któryś z oficerów wywiadu pracujących w tak zwanej drugiej linii – tych pracowników służb specjalnych, którzy wykonując zadania dla wywiadu, mieli również drugą, „normalną” pracę. Dla swoich znajomych i przyjaciół byli handlowcami, dziennikarzami, podróżnikami, bankowcami, a w rzeczywistości zajmowali się zbieraniem informacji wywiadowczych. I ktoś z oficerów tej drugiej, ukrytej linii zwrócił uwagę na Zacharskiego, namówił go do pracy dla polskiego wywiadu i zaprotegował na stanowisko szefa filii „Metalexportu” w USA.


  Bez ryzyka popełnienia większego błędu można założyć, że kiedy Zacharski poznał na kortach Playa del Rey Williama Bella, od razu skontaktował się z osobą, która szkoliła go w szpiegowskim rzemiośle i nadzorowała w czasie pracy w USA. Ta znajomość była dla polskiego wywiadu zbyt cenna, żeby nie wykorzystać Zacharskiego do gry o najwyższą stawkę. W warszawskiej centrali postanowiono, że młody szpieg musi podjąć z Bellem delikatną grę. Dlaczego tak zadecydowano? Na to pytanie najlepsza odpowiedź znajdowała się w dokumentach osobistych Bella. A dokładniej – w rubryce miejsce pracy: „Hughes Aircraft Corporation. Specjalista od radarów wojskowych”.


  Szpiegowski set


  W końcu lat 70. i na początku 80. zakłady Hughesa realizowały kilka najistotniejszych z punktu widzenia armii Stanów Zjednoczonych programów zbrojeniowych. Po klęsce w Wietnamie najwyżsi rangą wojskowi amerykańscy postanowili całkowicie zmienić organizację i wyposażenie sił zbrojnych USA. Nowa armia miała być oparta na pięciu supernowoczesnych systemach uzbrojenia, które u progu lat 80. zapewniałyby Amerykanom dominację nad Związkiem Radzieckim przez co najmniej całą dekadę.


  Ta „wielka piątka”, jak ją nazwano w Pentagonie, to ściśle tajne projekty – czołgu M1 Abrams, bojowego wozu piechoty Bradley, śmigłowca szturmowego AH-64 Apache, myśliwca F-15 i systemu rakietowej obrony przeciwlotniczej SAM-D (Patriot).


  Tak jak w produkowanym przez Hughes Aircraft (zakłady w Culver City w Kalifornii) śmigłowcu AH-64 Apache, tak samo i w systemie Patriot oczami całego urządzenia były radary. Dla służb wywiadowczych państw Układu Warszawskiego było jasne, że dotarcie do systemów radarowych działających w obu tych rodzajach broni i rozpracowanie ich pozwoli na oślepienie wartych setki milionów dolarów technologicznych „cudeniek” i pokrzyżuje plany przeciwnika. Dlatego ten przypadkowy kontakt z zajmującym się u Hughesa zastosowaniem radarów Williamem Bellem był tak ważny dla polskiego wywiadu.


  Instrukcje, przekazane przez przyjaciela z wywiadu, były jasne: „Wszelkimi sposobami zaprzyjaźnić się z Bellem”.


  Tym bardziej że Bell nie był osobą, która zwracałaby na siebie uwagę FBI. W USA ta agencja rządowa nie tylko zajmuje się tropieniem przestępców, ale pełni również zadania, które w innych państwach wykonują służby kontrwywiadu. I właśnie FBI nie miała najmniejszego powodu, by podejrzewać Bella o niecne zamiary. Wręcz przeciwnie. Bell mógł uchodzić za wzorzec patriotycznego zachowania.


  W wieku 18 lat Bell zaciągnął się do marynarki, służył na pokładzie trałowca, przeżył atak na Pearl Harbor. W czasie II wojny pływał po Pacyfiku, a podczas walk o Iwo Jimę był dwukrotnie ranny. Kiedy skończyła się wojna, Bell postanowił się kształcić i trafił na wydział fizyki Uniwersytetu Kalifornijskiego, skąd prosta droga wiodła do bram zakładów lotniczych Hughesa.


  Następnych ponad 30 lat było dla Bella pasmem zawodowych sukcesów. Pracował wciąż w tej samej firmie, był doceniany przez przełożonych. Przyszła jednak końcówka lat 70. i jego wiedza o radarach, zdobyta na początku lat 50., przestała wystarczać. Jeden z jego programów naukowych został zarzucony, zaczął mieć problemy z szefami, poszedł w „odstawkę”. W końcu wysłano go do Europy Zachodniej, by nadzorował prace w zakładach kooperujących z Hughesem. Po powrocie z Europy sytuacja w pracy się nie zmieniła, a nawet było jeszcze gorzej. Do tego doszły kłopoty rodzinne.


  W 1977 roku Bell miał 57 lat, właśnie rozpadło się jego małżeństwo – sąd pozbawił go części majątku i oszczędności, zasądził płacenie alimentów, a w dodatku, w wyniku odniesionych w wypadku ran, zmarł jego syn Kevin. Od Bella odsunęli się również przyjaciele, bo po rozwodzie związał się z dużo młodszą Belgijką, którą poznał w czasie pobytu w Europie. I przyszedł dzień, w którym Bell zobaczył na korcie młodego mężczyznę. Traf chciał, że niesamowicie przypominał mu syna.


  Szpiegowski mecz


  Po pierwszym wspólnie zagranym meczu panowie przeszli do baru. Była piękna wrześniowa niedziela 1977 roku. Kiedy Bell dowiedział się, że młody człowiek pochodzi z Europy, zaczął opowiadać o swoim pobycie na Starym Kontynencie. Okazało się, że obaj mężczyźni bywali w tych samych miejscach i mieli podobne poglądy na wiele spraw. Bell zaczął się użalać, że jego znajomi nie przepadają za Marią, jego belgijską żoną. Że w pracy ma problemy z przemądrzałymi młokosami, którym wydaje się, że wraz z otrzymaniem dyplomu Massachusetts Institute of Technology zjedli wszystkie rozumy, że on jeszcze w wojsku miał do czynienia z radarami i to w czasach, gdy tych szczeniaków nawet nie bylo w planach rodziców...


  Na dźwięk słowa „radar” w głowie lekko wstawionego już Zacharskiego zapaliły się ostrzegawcze lampki. Umówił się z Bellem na następny tydzień. Po powrocie do domu od razu chwycił za telefon i zadzwonił do przyjaciela z wywiadu. Instrukcje były jasne. Wszelkimi sposobami zaprzyjaźnić się z Bellem.


  Z tygodnia na tydzień kontakty między Zacharskim a Bellem stawały się coraz bardziej przyjacielskie. Obaj panowie spotykali się na kortach, przesiadywali w klubie. Bell na początku 1978 roku zaprosił Zacharskiego do siebie do domu, przedstawił żonę. Zakrapiane polską „żubrówką” weekendy, obecność w domu młodej żony i młodego przyjaciela, tak bardzo przypominającego mu syna – znakomicie wpływały na samopoczucie Bella.


  Panowie spędzali weekendy na długich rozmowach i wizytach w okolicznych barach. Po kilku drinkach nawet problemy w pracy stawały się dla Bella mniej dokuczliwe. Już w trakcie procesu przyznał, że Zacharski stał się dla niego prawdziwym przyjacielem.


  Pewnego dnia, zapewne na początku 1978 roku, Zacharski poprosił swojego znajomego o drobną przysługę.


  Chodziło o kilka kontaktów handlowych, które ułatwiłyby Polamco sprzedaż maszyn. Bell prośbę spełnił i nie pogardził sumą czterech tysięcy dolarów. W trakcie procesu przyznał, że Zacharski przekazywał mu pieniądze w czasie tenisowych spotkań.


  Po kilku tygodniach młody biznesmen przedstawił następną prośbę. Pieniądze od Polaka były dla nadszarpniętego rozwodem i alimentami budżetu domowego Bellów prawdziwym darem niebios. Nic więc dziwnego, że Bell czekał na nowe zamówienia od Polamco.


  Była połowa 1978 roku. Firma złożyła nowe zamówienie. Tym razem chodziło o kilka informacji o firmie Bella – Hughes Aircraft. Polak motywował tę prośbę żądaniem centrali w Illinois. Szefowie chcieli nawiązać współpracę z koncernem Hughesa i potrzebowali danych o przyzwyczajeniach i sytuacji finansowej pracowników.


  „Wiesz, ktoś może nam pomóc w interesach” – puszczał oko do Bella młody Polak. Bell nie lubił swoich kolegów z pracy, więc nie miał skrupułów. Obgadał każdego. Znów wziął pieniądze. I znów doskonałym miejscem do zapłaty był klub tenisowy. Następnego dnia Amerykanin nieoczekiwanie zadzwonił do Zacharskiego. „Mogę wpaść do ciebie, Marian?” – padło pytanie. Polak nie miał nic przeciwko. Bell już od progu wyłuszczył, z czym przychodzi. „Po co któryś z tych młodych narwańców ma zarabiać, współpracując z Polamco. Jeśli ktoś ma zarobić, to chyba lepiej, żebym to był ja, prawda?”


  Dla Bella, którego budżet był znacznie nadwerężony rozwodem i alimentami, pieniądze od przyjaciela z kortów stanowiły prawdziwy dar niebios. Dlatego Amerykanin chętnie wynosił kolejne, nawet ściśle tajne informacje.


  Marian i tym razem nie miał nic przeciwko. W dodatku miał już dla Williama posadę. Bell pewnie byłby zdziwiony, gdyby wiedział, że kilka dni wcześniej kolega Zacharskiego z polskiego wywiadu (w swojej książce John Barron wspomina nazwisko Anatoliusza Inowolskiego, oficera wywiadu MSW, a oficjalnie pracownika Biura Radcy Handlowego w Nowym Jorku) przewidział w rozmowie z centralą w Warszawie, że właśnie taka będzie reakcja Amerykanina.


  Nic więc dziwnego, że Zacharski miał dla Bella gotową propozycję – zaoferował mu stanowisko stałego konsultanta w Polamco. Oznaczało to solidny comiesięczny zastrzyk gotówki...


  Bell opowiadał na procesie: „W tym czasie wszystkie mieszkania w naszym domu musiały zostać wykupione przez lokatorów, co wymagało niemałej inwestycji 80 tysięcy dolarów. Marian zapytał, czy zdecydowałem się na zakup. Musiał wiedzieć, że nie dysponuję niezbędną gotówką. Stwierdził, że na pewno będzie mógł mi pomóc finansowo a conto mojej przyszłej pracy dla Polamco. Niebawem zastukał i wręczył mi kopertę pełną pieniędzy”. Bell z wdzięczności przekazał Zacharskiemu pierwszy tajny dokument – kilkadziesiąt stron materiałów oprawionych w twarde okładki z nadrukiem: „Zamaskowane systemy artyleryjskie przystosowane do trudnych warunków atmosferycznych”. Opracowanie było ciekawe z punktu widzenia wywiadu, ale nie zawierało żadnych informacji o przyspieszającym bicie serca znaczeniu.


  Zacharski miał więc dla Bella nowe zadanie. Tym razem chodziło o sfotografowanie kilku firmowych, niezbyt tajnych dokumentów. Zacharski przyniósł Bellowi aparat fotograficzny i obiecał nowe pieniądze. Bell aparat wziął i wykonał zadanie. Padła ostatnia psychiczna bariera. William Hollden Bell został agentem polskiego wywiadu, choć sam jeszcze o tym nie wiedział. Był rok 1978.


  Do gry wtrąca się Warszawa


  Oficer wywiadu, który kontaktował się z Zacharskim w USA, przekazał Polakowi polecenie z centrali w Warszawie: „Bella przejmują zawodowi pracownicy wywiadu”. Do spotkania Bella z dwójką oficerów wywiadu MSW – jednym z nich miał być według Barrona wspomniany już Anatoliusz Inowolski – miało dojść w czasie wakacji 1978 roku. Zacharski miał ograniczyć swoje spotkania ze starszym Amerykaninem i służyć oficerom wywiadu pomocą jedynie w wyjątkowych wypadkach. Jego ostatnim zadaniem miało być skontaktowanie Bella z Polakami. Metodę wybrano prostą. Zacharski na kolejnym spotkaniu ze swoim przyjacielem poinformował Bella, że centrala Polamco jest bardzo zadowolona z pracy Amerykanina. Jednakże szefowie chcieliby się z nim spotkać osobiście i przedstawić nową ofertę dobrze płatnej współpracy. Bell jako prezent na spotkanie z Polakami miał zabrać ze sobą mikrofilm z serią kolejnych zdjęć zrobionych w biurze projektowym Hughesa. Tak też się stało.


  Do spotkania doszło w Szwajcarii. Tak we wspomnianej książce Dubiński i Jurczenko, cytując innego autora, Johna Barrona i jego pracę KGB dzisiaj, opisują to spotkanie: „Rano, kiedy Bell wychodził z hotelu, podszedł do niego mężczyzna, przedstawił się jako Paul i w bardzo dobrej angielszczyźnie zapytał: »Czy jest pan przyjacielem Mariana?«. Podczas jazdy samochodem w towarzystwie Paula i drugiego, młodszego polskiego oficera Bell wręczył im trzy kapsułki filmów, zawierające m.in. dokumentację systemów działających w trudnych warunkach atmosferycznych. Zatrzymali się na krótko w centrum handlowym, gdzie młodszy oficer oddał agentowi mikrofilmy w jednym ze sklepów, po czym pojechali w ustronne miejsce u stóp gór otaczających Innsbruck. Obaj Polacy poprowadzili Bella pustą ścieżką, wypytując go o pracę i dostęp do dokumentów u Hughesa”.


  „Bella przejmą już zawodowi pracownicy wywiadu” – zdecydowała centrala w Warszawie.


  Ustalono warunki finansowe i sposoby wzajemnych kontaktów. Materiały Bell przekazywał w Wiedniu, Genewie, Los Angeles. Jedno ze spotkań odbyło się 7 maja 1980 roku w Innsbrucku. W wagoniku kolejki linowej Bell przekazał mikrofilm jednemu oficerowi wywiadu, a po wyjściu z drugim omówił warunki finansowania swojej dalszej działalności. W zamian otrzymał obietnicę 60 tysięcy dolarów rocznie na konto w Szwajcarii, a ponadto 3 tysięcy miesięcznie płatnych do ręki. Do tego co pewien czas dochodziły premie specjalne, które miały być przekazywane Bellowi przez Zacharskiego.


  W trakcie procesu Amerykanin zeznawał przed sądem: „Zacharski płacił mi złotymi monetami. Umieszczał je w najróżniejszych miejscach, między innymi w mojej torbie tenisowej, gdy szliśmy rozegrać kilka setów”.


  Zacharski złote monety przechowywał w domu, w skrytce znajdującej się pod figurką. Skrytka była na tyle duża, by w środku można było schować złoto lub mikrofilmy. Kiedy go aresztowano, FBI prześwietliło figurkę promieniami rentgenowskimi. Zdjęcia potwierdziły istnienie skrytki, otworzono ją więc w specjalnej komorze, by na podstawie analizy składu powietrza znajdującego się w skrytce udowodnić Zacharskiemu, że właśnie od niego pochodziło złoto znalezione u Bella.


  Do momentu zatrzymania przez FBI Bell przekazał polskiemu wywiadowi dwieście ściśle tajnych raportów. W raporcie dla Senackiej Podkomisji Dochodzeniowej eksperci CIA pisali: „Informacje zawarte w tych dokumentach stwarzają zagrożenie tak dla istniejących, jak i zaawansowanych w budowie systemów broni Stanów Zjednoczonych i ich sojuszników. Zdobycie tych informacji zaoszczędzi rządowi sowieckiemu i polskiemu setki tysięcy dolarów, pozwalając im wprowadzić w życie zaawansowane plany Stanów Zjednoczonych w znacznie krótszym czasie”.


  Tenże raport wymienia materiały, do których Zacharski zdobył dokumentację: rakieta sterowana ziemia-powietrze Patriot, rakieta powietrze-powietrze Phoenix, udoskonalony pocisk ziemia-powietrze Hawk, system obrony powietrznej NATO, radarowe oprzyrządowanie myśliwca F-15, „cichy” radar dla bombowców B-1 i F-117 Stealth, eksperymentalny system radarowy marynarki USA, sonar dla łodzi podwodnych.


  Przewaga nie tylko na korcie


  Na Amerykanach największe wrażenie wywarła kradzież radarów do rakiet Patriot. Co jeden Polak skradł – wcześniej inny Polak wymyślił. System Patriot jest bowiem dziełem między innymi Juliana Starosteckiego.


  Podporucznik Starostecki był żołnierzem Drugiego Korpusu Polskiego. Po wojnie został w Anglii, a kilka lat później wyemigrował do USA, gdzie znalazł pracę w Centrum Badań Thomasa Edisona w Orange. W 1968 roku po sprawdzeniu przez FBI został zatrudniony w Centrum Badań i Rozwoju Projektów Departamentu Obrony USA. Jego nowym miejscem pracy było ściśle tajne laboratorium. Pracował w nim nad taktycznymi głowicami jądrowymi. W 1982 roku został kierownikiem projektu głowicy taktycznego systemu Patriot.


  W sierpniu 1993 roku podczas spotkania w Sztabie Generalnym Wojska Polskiego inżynier Julian Starostecki powiedział między innymi: „Informacja o tym, że ukradziono Patriota, była szokiem. W tamtym czasie była to najlepsza broń przeciwrakietowa”.


  Podczas wojny w Zatoce o systemie Patriot było głośno. Wielu komentatorów miało za złe, że rakiety nie dość skutecznie strącają irackie SCUD-y.


  To właśnie informacje przekazane przez polski wywiad spowodowały, że Rosjanie wzmocnili rakiety SCUD o powłokę z tytanu. Takie rakiety ZSRR sprzedawał Irakowi. Amerykańskie Patrioty nie mogły ich zniszczyć, gdyż w ładunku miotającym znajdowały się odłamki żeliwne, które nie były w stanie przebić tytanowego pancerza. Jeszcze w czasie operacji „Pustynna Burza” rozpoczęto w rakietach Patriot zmianę składu ładunku miotającego. Odłamki żeliwne zostały zastąpione przez molibdenowe, które radzą sobie z tytanem.


  Te sukcesy Zacharskiego i jego przyjaciół z warszawskiej centrali wywiadu nie były dziełem przypadku. Lata 70. i 80. uznaje się za najlepsze dla wywiadu. Szczególnie tej jego części, która zajmowała się zbieraniem informacji naukowo-technicznych, co zaczęło być praktykowane już znacznie wcześniej.


  Do klasyki szpiegostwa gospodarczego przeszło zdarzenie związane z pastą do zębów. W 1965 roku firma „Colgate Palmolive” dostała propozycję od urzędnika konkurencyjnej firmy „Procter and Gamble”, który zaoferował szczegóły dotyczące sprzedaży oraz planu kampanii akwizycyjnej nowej pasty do zębów „Crest”. W zamian pan, który życzył sobie, by nazywać go Crest, zażądał 20 tysięcy dolarów. Firma Colgate zgodziła się na spotkanie z owym urzędnikiem na lotnisku Kennedy’ego, o wszystkim poinformowała jednak FBI.


  Oto jak opisuje to spotkanie „Sunday Times” z 24 października 1965 roku: „Pan Crest wszedł do jednej ubikacji, pan Colgate był w następnej. Pan Crest poprosił pana Colgate o zdjęcie spodni z 20 tysiącami w kieszeni i wsunięcie ich pod przepierzenie. Gdy ten ostatni to uczynił, pan Crest wyjął z kieszeni spodni pana Colgate pieniądze, a włożył w to miejsce plany, po czym spodnie wsunął z powrotem pod przepierzenie i opuścił ubikację. W drzwiach wpadł prosto w ramiona agenta FBI”.


  FBI podejrzewało Zacharskiego, ale Amerykanom długo nie udawało się zdobyć dowodów jego szpiegowskiej działalności.


  Zacharski i Bell w ramiona agentów FBI nie wpadli tak prosto. Do dziś nad ich aresztowaniem wisi olbrzymi znak zapytania. Jak to się stało, że jedna z najważniejszych operacji wywiadowczych w całym Układzie Warszawskim została przerwana przez Amerykanów? Odpowiedzi jest kilka.


  Przerwany mecz


  Ówczesny bezpośredni przełożony Mariana Zacharskiego z warszawskiej centrali wywiadu, który zgodził się udzielić wypowiedzi pod warunkiem niewyjawiania jego nazwiska, ma na ten temat ugruntowaną opinię: „Pomiędzy wielkimi wywiadami istnieją niepisane reguły gry” – mówi. „Przez wiele lat swego działania polski wywiad tym regułom zawsze się podporządkowywał. Nie było działań, które przekraczałyby te niepisane normy. Nie strzelano do oficerów innych służb, nie rozjeżdżano ich samochodami, jednym słowem nie przekraczano granic tego, co w walce wywiadów można czynić, a czego nie. Robiliśmy co prawda operacje mające na celu skompromitowanie obcych dyplomatów, ale nie mściliśmy się, jeśli ktoś odmówił. Służby amerykańskie też tego nie robiły”.


  Aresztowanie Zacharskiego nie było więc przekroczeniem reguł. Nie był dyplomatą, nie posiadał immunitetu, znaleziono dowody jego działalności wywiadowczej. Sprawa z punktu prawa amerykańskiego była czysta. W polskim MSW przeprowadzono tymczasem postępowanie mające wyjaśnić, jak doszło do wpadki Zacharskiego.


  Marian Zacharski wpadł w sposób najbanalniejszy z możliwych. Na spotkanie z polskim wywiadowcą jego przyjaciel William Holden Bell przyszedł wyposażony przez FBI w ukryty magnetofon. Nagrał rozmowę, z której niezbicie wynikało, że Zacharski pracuje dla polskiego wywiadu. W chwilę po tej rozmowie 28 czerwca 1981 roku Zacharski został aresztowany.


  Emerytowany oficer polskiego wywiadu uważa, że do aresztowania obu panów przyczyniły się dwa nakładające się na siebie elementy – szczęście FBI i w pewnym sensie niesubordynacja samego Zacharskiego. „Jako współpracownik wywiadu zachował się doskonale” – mówi mój rozmówca „Kiedy poznał Bella, nie przestraszył się, lecz nawiązał z nim kontakt. Ale gdy sprawę przejęli oficerowie polskiego wywiadu, powinien się wycofać i zerwać z Bellem wszelką znajomość. Tymczasem tak nie postąpił. I wpadł przypadkiem”.


  Funkcjonariusze FBI próbowali rozpracować Zacharskiego, ponieważ od pewnego czasu podejrzewali go o pracę dla wywiadu MSW. Nie mieli jednak żadnych dowodów, tylko same przypuszczenia. Zgłosili się więc do Bella – jako do amerykańskiego patrioty i znajomego Zacharskiego jednocześnie – żeby im pomógł. Nie mieli wtedy pojęcia, że ten od dawna współpracuje z polskim wywiadem.


  Kiedy FBI zjawiło się w jego domu, Bell usłyszał słowa: „Chcemy porozmawiać o pana polskim znajomym Marianie”. Natychmiast zemdlał. Gdy go ocucono, „pękł” i przyznał się do wszystkiego. Podobno wtedy o mało nie zemdlał z wrażenia agent FBI. Za cenę złagodzenia wyroku Bell zgodził się nagrać rozmowę z Zacharskim.


  
    ODKRYCIA WYWIADU GOSPODARCZEGO


    Szpiegostwo gospodarcze stało się fenomenem lat 70. i 80. Niektórzy twierdzą jednak, że pierwszym szpiegiem zainteresowanym technologią był już Prometeusz, który bogom ukradł ogień.


    „Wywiad gospodarczy prowadzą dziś najbogatsze kraje świata, można wręcz powiedzieć, że niektóre w dużej mierze jemu zawdzięczają swoją potęgę. Pozyskiwanie obcych tajemnic naukowych i technicznych jest dziś stałym elementem gry ekonomicznej prowadzonej przez małe i wielkie przedsiębiorstwa na świecie” – mówił w styczniu 1990 roku ówczesny szef wywiadu generał Zdzisław Sarewicz. Tylko w 1989 roku polskiemu wywiadowi udało się zdobyć dokumentację, która przyniosła gospodarce korzyści rzędu 500 milionów dolarów. Nie był to jednak jak na międzynarodową społeczność szpiegowską wynik powalający. W 1992 roku francuski kontrwywiad DST stwierdził, że Rosjanie wykradli ich rodzimym firmom technologie wartości około 1,5 miliarda dolarów.


    Na wystawie aeronautycznej pod Paryżem w 1973 roku zaprezentowano Concorde’a i Tu 144, ze względu na wręcz bliźniacze podobieństwo złośliwie nazwanego „Concordzki”. Kiedy radziecki ponaddźwiękowiec podczas pokazów rozpadł się w powietrzu, media sugerowały, że konstruktorzy w Bristolu i Tuluzie, świadomi obecności radzieckich szpiegów, tworzyli dwie dokumentacje techniczne. Jedna była prawdziwa, druga – przeznaczona na użytek przemysłu ZSRR.


    Jeden z najbardziej spektakularnych przypadków szpiegostwa przemysłowego miał miejsce w 1958 roku, kiedy potężny koncern farmaceutyczny American Cyanamid stracił 120 milionów dolarów. Tylko dlatego, że szef zespołu badawczego w dziedzinie antybiotyków doktor Sidney Fox sprzedał za pośrednictwem innej amerykańskiej firmy niewielką ilość kultur bakteryjnych, które trafiły do włoskich spółek produkujących leki.

  


  Inną wersję wpadki obu panów prezentowali generałowie Czesław Kiszczak i Władysław Pożoga. Ich zdaniem za dekonspirację kalifornijskiej dwójki mógł odpowiadać kapitan Jerzy Koryciński – oficer wywiadu pracujący w pionie naukowo-technicznym, który w 1983 roku uciekł do Szwecji. Według tej teorii Koryciński na długo przed swą ucieczką współpracował z CIA. Na początku lat 70. Koryciński pracował w polskim konsulacie w Chicago i wtedy mógł nawiązać współpracę z amerykańskim wywiadem.


  Co prawda Kiszczak zapewniał, że o misji Zacharskiego wiedziały dwie, może trzy osoby, ale o tym, że do centrali polskiego MSW przyjeżdżają pielgrzymki oficerów z pionu naukowo-technicznego KGB, wiedziało już znacznie więcej osób. Rosjanie przyjeżdżali, bo polski wywiad postanowił sprzedać KGB dokumenty zdobywane przez Zacharskiego. Polski przemysł zbrojeniowy niektórych technologii nie był w stanie zastosować, a dla Rosjan były to bezcenne dane. Tak więc informacja, że polski wywiad ma kogoś w amerykańskim przemyśle zbrojeniowym, mogła przez Korycińskiego lub innego szpiega CIA trafić do USA.


  Według innej teorii to francuskie służby specjalne miały w radzieckim wywiadzie wtyczkę, która poinformowała Paryż o warszawskich eskapadach oficerów KGB po zdobyte przez Zacharskiego materiały. Francuzi w ramach współpracy z USA mieli przekazać te informacje do Waszyngtonu.


  Dziś trudno rozstrzygnąć, która z wersji jest prawdziwa. Prawdę skrywają przepastne szafy archiwów wywiadowczych central w Waszyngtonie, Warszawie czy Moskwie. Jedno jest pewne – 23 czerwca 1981 roku zatrzymany został William Bell, a pięć dni później – Marian Zacharski.


  Wymiana


  „Podczas procesu, który dla Zacharskiego zakończył się 21 listopada 1981 roku, polski wywiad zapewnił polskiemu wywiadowcy pomoc prawną” – opowiada emerytowany oficer wywiadu. „Wydano na to sto tysięcy dolarów. Wynajęto jedną z najbardziej znanych amerykańskich kancelarii adwokackich”. Kanałami dyplomatycznymi rozpoczęto próby wydobycia Zacharskiego z więzienia. W tej materii, jak w handlu, obowiązuje jednak zasada „coś za coś”. Amerykanie powiedzieli, że wypuszczą Zacharskiego, jeśli Rosjanie uwolnią Szaranskiego – sławnego wówczas dysydenta, dziś ministra w rządzie Izraela – ale KGB nie było tym targiem zainteresowane. Sprawa zaczęła się przeciągać, była jednak stałym elementem rozmów między dyplomatami obu krajów. Po jakimś czasie sytuacja się zmieniła. Polski kontrwywiad zatrzymał kilku szpiegów amerykańskich, na Zachodzie wpadli szpiedzy niemieccy i rosyjscy – jednym słowem można było znów zacząć mówić o wymianie.


  „Nie strzela się do agentów, nie rozjeżdża się ich samochodami. To taki niepisany kodeks” – powiedział anonimowy oficer polskiego wywiadu.


  Spotkania negocjacyjne odbywały się to w Berlinie Wschodnim, to w zachodniej części tego miasta. Amerykanie przedstawili listę osób, które chcieliby wymienić. „Bez wątpienia MSZ były tymi instytucjami, które żyrowały wiarygodność negocjacji” – opowiada mój rozmówca. „Ich stroną techniczną zajmował się jednak wywiad NRD-owski i osobiście mecenas Wolfgang Vogel. Mecenas był człowiekiem mocno związanym z wywiadem NRD”.


  Ten urodzony w 1924 roku na Śląsku prawnik ukończył uniwersytet w Jenie, by po 1954 roku pojawić się w Berlinie Wschodnim. Jego przeszłość jest owiana mgłą tajemnicy. W światku wywiadowców mówiono jednak, że jego wysoka pozycja w NRD wynikała z bliżej niesprecyzowanych związków z KGB.


  Dość powiedzieć, że w 1962 roku to właśnie on prowadził negocjacje w sprawie wymiany zestrzelonego nad Rosją amerykańskiego pilota szpiegowskiego samolotu U-2 Gary’ego Powersa na szpiega KGB Rudolfa Abla. Wraz z amerykańskim adwokatem Jamesem Britem Donovanem dokonali wtedy przełomu w szpiegowskich obyczajach. Po raz pierwszy nie zlikwidowano szpiegów, ale ich wymieniono.


  Mecenas Vogel stanął na moście Glünecke także 11 czerwca 1985 roku, gdy autobus z 25 szpiegami schwytanymi przez kraje Układu Warszawskiego podjechał od strony NRD. Wśród siedzących w autobusie znajdowało się pięciu szpiegów złapanych przez polski kontrwywiad. Byli to Leszek Chrust, Jacek Jurzak, Norbert Adamaschek, Bogdan Walewski oraz słynny szermierz Jerzy Pawłowski.


  Zgodnie z regulaminem więziennym pięciu polskich szpiegów, w asyście brygady antyterrorystycznej, na czele której stał Edward Misztal, wyruszyło samolotem z Warszawy dzień wcześniej. Z Okęcia wystartowali około szóstej. W jedną stronę eskortowali więźniów, w drugą mieli przywieźć Zacharskiego.


  Od świtu ruch na moście został wstrzymany. Wymiana rozpoczęła się o 10 rano. W Berlinie szpiegów przejęli Niemcy. Polacy zostali wraz z pozostałą dwudziestką z innych państw wsadzeni do autobusu. Z drugiej strony nadjechały samochody osobowe, w których siedzieli szpiedzy złapani przez Amerykanów. Było ich czterech: 34-letni Marian Zacharski, profesor Alfred Zehe pracujący dla wywiadu wschodnioniemieckiego, Penyu Kostadinov współpracujący z wywiadem bułgarskim oraz Alice Mitchelson, która zdradziła CIA.


  „Z kieszeni naszego wywiadu kupiono dla więźniów ubrania” – wspomina mój rozmówca z polskiego wywiadu. „Od skarpetek po płaszcze. Chcieliśmy, żeby elegancko wyglądali”. W okienku jednego z aut siedzący kilkadziesiąt metrów od mostu oficerowie zobaczyli przez lornetki Mariana Zacharskiego. „Siedzieliśmy w centrum obserwacyjnym” – wspomina mój rozmówca, który jako przełożony Zacharskiego poleciał obserwować wymianę. „Wejście na most było zagrodzone przepierzeniem z blachy falistej. Na moście był mecenas Vogel, który podchodził do każdego z zatrzymanych i pytał, czy chce przejść na drugą stronę. Więźniowie byli skuci. Do końca obawialiśmy się, że Amerykanie wytną nam jakiś numer i »przekabacą« Zacharskiego. Baliśmy się, żeby Polak już na moście nie oświadczył, że zostaje w USA. To byłby straszny wstyd przed sojusznikami. Na wszelki wypadek tak poprowadziliśmy rozmowę z Pawłowskim, że to on nie wyraził zgody na przejście do Niemiec Zachodnich i zadecydował, iż zostaje w kraju. Gdyby coś się stało z Zacharskim, byłoby 1:1. Zobaczyliśmy, jak Zacharski wysiada z pojazdu, robi kilka kroków i nagle zawraca. Myśleliśmy, że cała wymiana to zręcznie przeprowadzona przez amerykańskie służby wywiadowcze prowokacja. Jeszcze chwila napięcia i Zacharski jednak przeszedł na naszą stronę. Okazało się, że zapomniał bagażu. Dopiero gdy skrył się za blaszanym murem, byliśmy pewni, że jest 1:0 dla nas. Ten szpiegowski mecz wygraliśmy”.


  „W około 20 minut po wymianie na moście miałem wreszcie okazję, żeby porozmawiać z Zacharskim. Do tej pory on mnie nie znał osobiście. Spotkaliśmy się w centrum Berlina, w jakimś lokalu, gdzie zorganizowano dla wymienionych wywiadowców skromny poczęstunek. Po trzydziestu minutach jedziemy do willi pod Berlinem, otoczonej zielenią, gdzieś nad wodą. Tam na Zacharskiego czeka żona. Dopiero wieczorem, przy kolacji, zaczynamy omawiać szczegóły. Jak doszło do aresztowania, jak wyglądał pobyt w więzieniu” – wspomina przełożony Zacharskiego.


  Kiedy kilka lat później do centrali polskiego wywiadu przybył szef CIA William Webster, by nadać odznaczenia polskim oficerom, którzy w trakcie kryzysu irackiego w 1991 roku pomogli ocalić z rąk Saddama Husajna amerykańskich szpiegów, jedno z pierwszych pytań, jakie zadał, brzmiało: „Co słychać u Mariana Zacharskiego?”.


  Informacje wywiadowcze Zacharskiego nie zmieniły losów „zimnej wojny”. Pomogły radzieckiemu wywiadowi zorientować się w amerykańskich nowinkach zbrojeniowych, pomieszały szyki Amerykanom, ale bilansu sił nie zmieniły. Polsce dokonania Zacharskiego przyniosły trochę dolarów, jakie polski wywiad dostał od KGB za opracowania Bella oraz opinię jednej z najbardziej sprawnych służb specjalnych.


  Polskie służby wywiadowcze obawiały się, że Amerykanie będą chcieli przeciągnąć Zacharskiego na swoją stronę i w ostatniej chwili Polak nie zechce wrócić do kraju.


  Dlaczego ta historia wciąż intryguje? Jak napisał Tacyt, „Omne ignotum pro magnifico”, czyli: wszystko, co nieznane, wydaje się wspaniałe.


  Po powrocie Zacharski awansował na członka Zarządu Wywiadu, jednocześnie dostał posadę dyrektora Pewexu. Potem został nawet szefem zarządu wywiadu Urzędu Ochrony Państwa. Ta kontrowersyjna nominacja wywołała liczne protesty, Zacharski po czterech dniach złożył rezygnację. Wysłano go do Szwajcarii, gdzie, już w stopniu generała, objął rezydenturę polskiego wywiadu. Po kilku miesiącach został odwołany, ale do Polski już nie wrócił.


  Krzysztof Kaszyński
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